
Czasopismo San wychodzi w Każdą 
niedzielę.

zamiejscowa: 
miesięcznie 50 ct. 
kwartalnie I złr. 3ó , 
półrocznie 2 ., 70 „ 
rocznie 5 40 „

Przedpłata
w miejscu : 

miesięcznie 40 ct. 
kwartalnie I zlr. 20- „ 
półrocznie 2 „ 40 „ 
rocznie 4 „ 80 »

Numer pojedynczy 10 ct.
Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. SAN Cena ogłoszeń:

5 centów od miejsca jednego wiersza dro
bnym drukiem.

Przedpłatę miejscową zamiejsco
wą i ogłoszenia

przyjmuje:
Redakcya, naprzeciw Starostwa w Przemyślu

na dole

Rękopisma nie zwracają, się.czasopismo społeczno-ekonomiczne.
Ulgi w russyfikacyi Polski.

Dając na zakończenie roku 1880 przegląd 
dziejów tegoż roku, zaznaczyliśmy jako objaw 
wielkiej doniosłości, pewne złagodzenie cenzu
ry rossyjskiej dla dzienników polskich, uważa
my bowiem wolność słowa za pierwszy i nie
zbędny warunek swobody. W owych czasach 
gdy Królestwo Polskie miało jaką taką swobo
dę i gdy dzienniki polskie występywały nieje
dnokrotnie z krytyką rządu, dzienniki moskiew
skie milczały pod kagańcem cenzury, jak cały 
naród jęczał pod obuchem tyrańskich rządów. 
W miarę jak ścieśniano swobody, zaostrzano 
cenzurę, a niewola słowa doszła do ostateczno
ści od czasu ostatniego powstania, po upadku 
którego rząd mścił się na narodzie całym i 
depcząc go nogami kneblował usta, by nie wy
dały skargi lub jęku System srogości i tępie
nia polskości doszedł w Zabranych prowin- 
cyach do zwierzęcego wyuzdania, przypomina
jącego rządy Nerona lub Kalliguli, jakich Mu- 
rawiew, Anenków i tylu smutnej pamięci bo
haterów dzikości, wiernymi byli naśladowcami 
Należenie do narodowości polskiej było już 
znamieniem pariasów, a mowa polska tak nie
bezpieczną dla całości państwa Carów, iż za 
jej używanie srogie nakładano kary.

Zdawało się niepodobieństwem, iżby sy
stem rządzenia oparty na zemście mógł się dłu
go utrzymać: wszak już po powstaniu w r. 
1831 rząd moskiewski chwycił się środków 
represyjnych, a jednak przecież w następstwie 
choć powolnie i nie w tym stopniu, jak to 
przedtem było, wracała swoboda i zwalniano 
więzy krępujące naród. Tymczasem od upadku 
ostatniego powstania mija lat 18, a system raz 

przyjęty w niczem się nie zmienił, a w jego 
zastosowaniu nie zaszła aż do końca zeszłego 
roku żadna ulga. Zamachy nihilistów moskiew
skich, przeciwstawione pełnemu godności i 
uczciwości zachowaniu się Polaków, uroczystość 
jubileuszu Kraszewskiego, ta mimowolna . cicha 
demonstracya zachowania jedności i bytu na
rodowego Polaków, której nie zniszczyły roz
biory, ani wiekowa niewola, a nareszcie najwię
ksza manifestacya lojalności i wdzięczności Po
laków dla Monarchy który ich nie uważa za 
niewolników, lecz za wiernych poddanych i 
uszanował ich świetną przeszłość, jak i obecne 
nieszczęścia, otwarły wielu prawym Moskalom 
oczy na to, iż tą d ogą dalej idąc nie zgotują
zagłady idei polsk iej, a natomiast zaszkodzą
swej własnej ojczyź ne.

:'<5jna, a bogatemi łupami lub 
jnnywana nienawiść narodu 
3olaków. zbvt głębokie od

Sztucznie wznie 
ich widokiem podtr; 
moskiewskiego do 
1863 r. zapuściła w nim korzenie, aby mogła 
się nagle zamienić, w przychylność, lecz sku
tkiem przytoczonych wypadków straciła ona tak 
wiele ze swej siły| iż zaczęto się zastanawiać 
nad własnem postępowaniem. Tam gdzie przyj
dzie zastanowienie, zwykle następuje jeżeli nie 
poprawa, to zmiąną .postępowania Cechy tej 
ostatniej mnożą się od niedawna. Te organa 
moskiewskie, które zagładę Polski i jej imienia 
wypisały na swym długo w górze trzymanym 
standarze, zaczęły krytykować obecny system 
i podnosić nie nową, lecz wznowioną ideę zgo
dy z Polakami. Wycieczki przeciw tymże wy
chodzące od najskrajniejszych odcieni, dostały 
należytą odprawę od trzeźwiej patrzących, a 
ona ośmieliła i polskie pisma do otwartego 
wystąpienia. Ku ogólnemu zdumieniu dozwolo
no na tę odprawę, a tem samem przyznano jej 
słuszność. Stało się to skutkiem rozsądniejszych 
rządów hr Loris-Melikowa, który jak dotąd 

okazał się dzielnym mężem stanu i człowiekiem 
niezwykłej energii.

Tylko pod jego rządem mógł jen. Albe- 
dyński zaproponować ulgi w postępowaniu z 
Polakmi i bronić swego projektu wobec roz
szalałego przeciw Polakom Cara.

Prawda, iż ta odrobina swobód przypomi
nająca ewangieliczne okruchy, któremi żywił 
się Łazarz, nie może zaspokoić Polaków; tak 
ona jest małą, iż najmniejszych wymagań za- 
dowolnić nie może; a jednak powitał ją naród 
nasz z radością, jako nadzieję, iż może stać 
się zadatkiem lepszej przyszłej doli. Projekt 
Albedyńskiego zmieniony i przykrojony jak sza
ta, co się zbyt przestronną być wydaje, odno
si się tylko do częściowego wprowadzenia na- 
powrót języka polskiego do szkół i sądów, do 
reformy stosunków gminnych i pewnego choć 
szczupłego samorządu gminnego, do ulgi ucisku 
religijnego.

Jakkolwiek tak mało ten projekt zawiera, 
cenimy go bardzo wysoko, choć nie bierzemy 
zbyt optymistycznie, gdyż czyni on wyłom w 
systemie rządzenia

Refleksem jego, jest patrzenie przez szpa
ry na staranie przywrócenia praw językowi pol
skiemu, jakie posiadał w prowincyach Zabra
nych przed powstaniem ostatniem. Pierwszy 
raz po 18 latach wydano obecnie w Wilnie 
parę książek polskich, a ten tak drobny w in
nych stosunkach wypadek obudził radość na 
całym obszarze ziem polskich.

(Dok, nast)

Sprawy miejskie.
W sprawozdaniu z ostatniego posiedzenia rady miejskiej 

podaliśmy w streszczeniu przemówienia p. Dr. Dworskiego, tyczą
ce się opiat propinaeyjayeh. Że atoli sprawa to jest bardzo 
ważna, podajemy więc mowę tę w dosłownem brzmieniu:

WSPOMIENIA Z PODRÓŻY PO WĘGRZECH.
(Ciąg dalszy)

— Winien jestem Panu bliższe dać wyjaśnienie — 
odezwał się gospodarz, skoro znaleźli się sami.

— Tak jest, Panie i to tem więcej, iź w nieobe
cności moich przełożonych zrobiłem krok samowładny, 
za który ciąży na mnie odpowiedzialność. List Pański 
nie zawierał żadnych bliższych wiadomości prócz tego, 
źe obawiasz się dziś napadu na swój dom i prosisz o 
załogę wojskową i pomoc. Jeżeliby zaś Pańska obawa 
opierała się na błahych podejrzeniach, to mogę się 
spodziewać wielkich nieprzyjemności.

— Nie obawiaj się p. kapitanie tego, wiadomości 
mam pewne, nie ulega wątpliwości, iź rabusie dziś 
nam zrobią wizytę, jak mniemają niespodzianą, a w rze
czywistości zdradzoną. Porzucona przez herszta rabu
siów kochanka, w celu zemsty zdradziła ich i doniosła 
mi dziś koło południa, iż napad przygotowywany ta
jemnie od kilku dni, tej nocy nastąpi. W nagrodę do
niesienia żądała tylko, by ją w razie jakiegoś niebez
pieczeństwa wziąć w obronę.

— Gdzież jest punkt zborny rabusiów? zapytał 
oficer.

— Poblizka karczma, koło oezeretów, a gdybyś 
Pantchciał ich wyłapać, mógłbyś obecnie tam wyruszyć.

— Byłoby to niepraktycznem postępowaniem. Nie 
wątpię ani na chwilę, źe mają oni rozstawione czaty, a 
skorobyśmy się zbliżyli, uciekliby nam niezawodnie

wszyscy i próbowali innym razem szczęścia z większą 
ostrożnością. Przeciwnie, mam zamiar oczekiwać ich tu 
i jeżeli się nie uda schwytać, to wystrzelać co do nogi, 
lecz przedewszystkiem proszę by wykonywano ściśle, 
to co nakaźę.

— O to mniejsza, lecz w domu mam licznych 
gości, a między tymi wiele kobiet, obchodzimy bowiem 
zaręczyny mej córki.

— To gorzej, odparł oficer i wyraz niezadowole
nia przebiegł mu po twarzy. Zresztą, mówił po chwi
li dalej, proszę by goście najpóźniej za godzinę roze
szli się po pokojach lub zgromadzili się razem, by 
pilnować kobiet, które mogą się lękać siedzenia same, 
a potem by zgaszono wszystkie światła w całym domu. 
Psy proszę zostawić na łańcuchach, te biedaki muszą 
dziś dać swe życie w ofierze. Nie ulega bowiem wąt
pliwości, źe rabusie znając położenie i stosunki miej
scowe, najprzód psy uprzątną, by ich nie zdradziły 
szczekaniem. — Obecnie, proszę abyś Pan zapoznał 
mnie z sytuacyą domu i budynków gospodarskich i 
objaśnił, czy domek stróża przy bramie wjezdnej jest 
zamieszkanym, bo jeżeli tak, musimy mieszkańców 
jako najbardziej narażonych w tej chwili usunąć.

— Nie, odrzekł gospodarz, nikt tam nie mieszka 
już od dawnego czasu i jest obecnie tylko magazyn 
rupieci.

— Wybornie, odparł oficer, to będzie punkt głó
wny operacyi. Bramę wjezdną proszę kazać zamknąć, 
natomiast furtkę zostawić tylko przeszczepioną. Mając 
wygodne wejście, nie będą przełazić przez mur, a to 
mi jest bardzo na rękę.

Przeszli następnie ogród i dziedziniec, oficer po
dziękował za objaśnienie i nie tracąc czasu rozlokował 
żołnierzy i wydał ordre de bataille

W domku odźwiernego umieszczono dziesięciu 
żołnierzy, drugie tyle rozrzucono obok drogi wjezdnej 
wśród parku, resztę rozstawiono wśród i w budynkach 
gospodarskich, a to tak, by dom ze wszystkich stron 
był zasłonięty. Oddział żołnierzy wzmocniono tymi ze 
służby, do których pau domu miał zaufanie i kilku 
młodymi ludźmi bawiącymi w domu w gościnie, którzy 
życzyli sobie wziąć udział w walce. Siła zbrojna wy
nosiła blizko sześćdziesiąt ludzi.

Wydane rozkazy spełniono z dokładnością, gdyż 
każdy wiedział czem groziło jakiekolwiek nieposłu
szeństwo. W godzinę później ciemno było w całym 
dworze i na folwarku, cichość panowała jak w domu, 
gdzie wszyscy śpią spokojnie nie przeczuwając żadnego 
wypadku.

Korzystam z tej chwili, by się wrócić do oddzia 
łów napastniczych, co zdążały w zastawioną pułapkę.

Wązka drożyna, którą postępuje kilkunastu rabu
siów pod wodzą samego Arpada, biegnie wśród nie
przejrzanej równiny, zasianej prawie wyłącznie kuku- 
rudzą tak wysoko wybujałą, iż człowiek stojący, bez
piecznie w niej się ukryć może. Ztkrywa ona dobrze 
kroczący drożyną oddział, lecz ten idzie ostrożnie, bo 
zarówno jak jego, tak i nieprzyjaciela może ten las 
miniaturowy osłaniać. Według rozkazu wszyscy milczą, 
a nawet kroków ich po zarośniętej drodze nie słychać. 
Arpad idący na czele przywołał do siebie Janosa i da- 
je mu bliższe rozkazy, informując się w zamian od 
niego co do szczegółów położenia domu i wejścia do 
ogrodu. Janos zna je dobrze, wszak służył za fornala 
lat kilka we dworze, zanim wzięto go do narodowego 
wojska. Obecnie gra rolę przewodnika w wyprawie 
na zgubę swego dawnego pana, którego nie żałuje zu
pełnie, bo pan go karcił dawniej za próżniactwo i



„Niezgadzam się z wnioskiem p. Dra. Roseiibaeha, a wywo
dy jego nieusprawiedliwiają onego.

Szanuję rozporządzenia Wydziału krajowego jako najwyż
szej władzy w ustroju samorządczym, nie pochwalam wszakże 
wydawania rozporządzeń z pominięciem władzy bezpośrednio prze
łożonej. to jest wydziału powiatowego — i to na proste żądanie 
strony, — niemogę też przyznać poleceniu telegraficznemu mocy 
wstrzymującej wykonanie rozporządzenia Władzy politycznej pó
źniej wydanego.

Mylnem jest zdanie p. wnioskodawcy, iż w sprawie wyso
kości opłat propinacyjnyeh od piwa, o których mowa, dwie od
mienne decyzye najwjższych władz zostały wydane — mianowicie 
decyzya Wydziału krajowego i c. k. Władz rządowych.

Zwracam uwagę, że Wydział krajowy nie rozstrzygał sporu 
co do wysokości opłat, jakie szynkarze uiszczać mają za piwo 
wprowadzone między szynkarzami a dzierżawcą propinaeyi -za
chodzących, do czego wedle istniejących ustaw niema uawet kom- 
petencyi, — lecz rozstrzygał spór między miastem a dzierżawcą 
Sropinaeyi, co do znaczenia warunków licytacji i treści kontraktu 
zierżawnego spisać się mającego. Decyzya więc Wydziału kra

jowego nie dotyczy opłat od szynkarzy należących s:ę.
Co do tychże orzekły, jako jedynie właściwe władze (Sta

rostwo powiatowe, Namiestnictwo, Ministerstwo spraw wewnę
trznych i c. k. Trybunał administracyjny) stanowczo, iż ośmiu 
szynkarzy o których rzecz idzie, opłacać mają po 3 zł. od stuli- 
trowej beczki piwa.

Myli się p. wnioskodawca, jeżeli sądzi, że w sprawie wyda
nia opłat złożonych, moi ą Sądy decydować ile komu z onych wy
dać należy —najprzód bowiem nie służy Sądom prawo orzekania 
w sprawach o opłaty propinaeyjne — to jest o wysokości onych, 
Sowtóre kwestya ile ze złożonych cpłat dzierżawcy propinacyi wy- 
ać należy a ile szynkarzom, jest już prawomocnie zasądzona

Pobierano bowiem składane przez szynkarzy opłaty za piwo 
sprowadzone, wskutek prawomocnego rozporządzenia władz poli
tycznych z tem wyraźnem zastrzeżeniem, iż z opłat złożonych, 
owa kwota dzierżawcy wydaną będzie, którą władze polityczne 
prawomocnie i ostatecznie jako należną orzekną, zaś nadwyżka 
złożona szynkarzom zwróconą będzie.

Przypominam, że Sz. Rada powzięła kilkakrotnie taką samą 
uchwałę, dalej źe jest uchwała, którą zezwolono na wydanie p. 
Freudenheimowi złożonych opłat w całośei, pod warunkiem jeżeli 
się zobowiąże — po nadejściu prawomocnej decyzyi sporu co do 
wysokości opłaty -- zwrócić szynkarzom co wedle tej decyzyi, nad 
płacili — i z zastrzeżeniem, wypłacenia odpowiedniej kwoty z jego 
Kaucyi; z której uchwały p. Freudenheim niekorzystał, lecz prze
ciw takowej, rekursu nie założył.

Przypominam, że późniejszą uchwałą zezwolono wydani# p. 
Freudenheimowi ze złożonych przez szynkarzy opłat po 2 zł. 65 
et. od hektolitra, z zastrzeżeniem że nadwyżka pozostała temu 
wydaną będzie, — komu wedle ostatecznej decyzyi rekursów w 
tom będących należeć się będzie — że p. Freudenheim przeciw 
tej uchwale rekursu nie założył, a co więcej opłaty po 2 zł. 65 
ct. za hektoliter piwa z Magistratu odbierał.

Jeżeli więc Ministerstwo spraw wewnętrznych i Trybunał 
administracyjny orzekł, iż opłata wynosić miała po 3 zł. za hek
toliter piwa, pytanie ile z opłat złożonych p. Freudenheimowi, ile 
szynkarzom należy — jest rozstrzygnięte, pierwszemu dopłata po 
35 ct. zaś szynkarzom co nad 3 zł. za hektoliter złożyli.

Obawy odpowiedzialności z powodu wydania pieniędzy nie 
widzę — bo Sąd nie byłby nawet upoważniony do rozstrzygania 
sporu o wysokości opłat, rekurs zaś do Wydziału powiatowego 
jako władzy niewłaściwej podany, nie może wstrzymywać wykona
nia późniejszego rozporządzenia Władzy politycznej; jak naprzy- 
kład rekurs przeciw uchwale Rady do Sądu wniesiony, niewstrzy- 
mywałby wykonania.

Zwracam wreszcie uwagę Szanownej Rady na to, iż po
wzięciem uchwały przez p. Dr Rosenbacha żądanej — podanoby 
dzierżawcy możność wyzyskania szynkarzy — ubliźonoby Zwierz
chności i sobie samemu — naczelnikowi bo wydawanie instrukcyi 
jak naczelnik uchwałę powziętą wykonać — jak się zachować ma 
— wyrażałoby powątpiewanie czy potrafi należycie wypełnić obo
wiązek — nam zaś, że wybraliśmy naczelnika, który co do nale
żytego wykonania uchwał i postępowania potrzebuje instrukcyi 
od Szanownej Rady.

Jestem więc przeciw wnioskowi p. Dr Rosenbacha pro
szę jednak przed dalszą rozprawą podać nagłość sprawy pod gło
sowanie." 

STOWARZYSZENIA.
Dnia 13 b. m. odbyło sig 22 walne zebranie Prze

myskiej kasy zaliczkowej rzemieślników i rolników pod 
przewodnictwem p. Majerskiego w obecności przeszło stu 
członków. Po odczytaniu sprawozdania z czynności za rok 
1880., z którego dowiadujemy sig źe stowarzyszenie to 
liczy 520 członków, fundusz rezerwowy wynosi 3633 zł 
64 ct. a. w. udziały 26409 zł. 54 ct. fundusz inwalidów 
i wdów 8689 zł. 11 ct. aw. wkładki oszczędności 30421 
zł. 73 ct. pożyczki w Przemyskiej kasie oszczędności za
ciągnięte 5500 zł. aw. (prowizya pobrana. 7333 zł 51 ct. 
aw.' czysty zysk 2037 zł 63 ct. aw. kapitał obrotowy 
305 108 zł. 65 ct. aw. zaliczki udzielone 103 406 złr. 
10 ct. aw., udziela zebranie Dyrekcyi absolutorium z czyn
ności za czas od I stycznia 1880 po koniec grudnia 1880, 
przeznacza od udziałów 22307 zł. aw. 8% dywidendy. 
lóO zł. aw. na zapomogę dla członków czasowo do zarob
kowania niezdolnych, resztę zaś 103 zł. 7 ct aw. przeka
zuje na pokrycie kosztów druku sprawozdań etc. etc 
Poczem oznacza kwotę 100.000 zł. aw. jako najwyższą 
sumę, której długi i wkładki oszczędności przekroczyć nie 
mogą, zaś proceit po 7% od sta jako najwyższy, do które
go Dyrekcya imieniem Stowarzyszenia zobowiązać się 
może. Następnie uznaje PP. Ranicjusza Ciszkę. Wincentego 
Izykiewicza i Józefa Szumachera za inwalidów, tudzież 
wdowę po śp. Janie Tymaczkowskim jako uprawnioną do 
pobierania wsparcia. — Dalej oznacza na rok 1881 pro
cent po 6% od sta funduszowi rezerwowemu i oszczędno
ści, zaś 9°/0 od sta funduszowi inwalidów i wdów opłacać 
się mający. Nakoniec nie przyjmuje wszystkiemi głosami 
przeciw dwom rezygnacyi, p. Frankowskiego z członka 
Rady nadzorczej, powołując do tejże napowrót ustępujących 
z koleji pp. Władyczyńskiego i Janeczka i uchwala zniżyć 
stopę procentową od udzielanych zaliczek na 8°/t od sta 
od 1 stycznia 1882 począwszy.

Kronika karnawałowa Od kilku lat bale pu
bliczne stały się w mieście naszem rzadkością, wyrugowa
ne przez tańsze, a niemniej ożywione wieczorki, urządza
ne przez różne stowarzyszenia Długi czas zdawało się, że 
i tego roku tak będzie, lecz powoli zaczęły powstawać 
projekta balów.

Szereg ich rozpoczął bal podoficerów na dochód Bur
sy przemyskiej. Udał on się wybornie tak pod względem 
zabawy, jak i dopięcia celu dobroczynnego.

Drugi „bal ruski" na dochód biednej młodzieży szkol
nej zgromadził bardzo liczną publiczność z miasta i okoli
cy. Około czterdziestu par stanęło do mazura, znacznie 
mniej do kolomyjki, widać iż młodzież zaniedbuje naukę 
tego tańca narodowego. Prócz tańczących, było wiele osób 
przypatrujących się zabawie, a między niemi widzieliśmy 
J. W. Ks. biskupa r. g. Stupnickiego, J Eks. p. Jene
rała Teicherta, jenerała p. Kellera i wiele znakomitych o- 
sób z miasta Zabawa przeciągnęła się do białego dnia.

Lecz bal ten wkrótce zaćmionym został świetnością 
balu danego przez tutejsze kassyno wojskowe dla obywa
teli miasta. Od czasu słynnego balu urządzonego przez in
żynierów przy budowie kolei ŁupkowBkiej, nie widział Prze
myśl tak świetnej zabawy. Tak jak przewidywaliśmy, było

lekkie źyeie, a raz i obił za kradzież. On pierwszy 
nawet podał tę myśl Arpadowi, — choć prawda, że 
ni e z własnego popędu, lecz za namową chciwej boga
tych łupów Jozsiki

— Wy zostańcie tutaj, a ja pójdę przodem i 
zobaczę czy me ma nic podejrzanego. Psy mnie zna
ją, więc nie będą szczekać, a ja postaram się o to, 
by i na was nie szczekały. Skoro się z niemi uprzątnę, 
rozglądnę się, którędy najlepiej wejść do domu. Wy 
przyjdźcie za mną, będę was oczekiwał przed drzwiami 
pałacu. Jeżeli furtka do ogrodu otwarta, możecie bez- 
piecznie wchodzić, w domku przy bramie niema niko
go Jeżeli zaś będzie zamkniętą, to musicie obejść 
ogród do koła i wejść przez mur. Z tamtej strony naj
wygodniej przejść go można, bo tamtędy nieraz prze
chodzą dziewki, by nakraść owoców ze sadu.

Arpad zgodził się na ten plan. Oddział przysta
nął, oczekując na złączenie się z towarzyszami, Janos 
poszedł szybko przodem, bo spory kawałek drogi od
dzielał go od domu. Przeszedłszy tam, spróbował furtki, 
a przekonawszy się źe otwarta, wszedł nią*  oglądając 
się dokoła. Spokój nocy niczem nie był przerywany. 
Posunął więc naprzód, minął pałac i zdążał wprost 
ku stajni, koło której trzy kuudysy były wiązane. Te za
szczekały, lecz poznawszy znajomego, skomlały rado 
śnie. Biedne stworzenia, pomimo iż posiadają, jak 
wielu twierdzi, dar poznawania złych i dobrych ludzi, 
nie przeczuwały wcale, jakiemu wrogowi lizały w tej 
chwili ręce! Podszedł do każdego, pogłaskał, przytulił 
do siebie i widać że zbyt mocno, bo zwierzę szamocze 
się, by wyrwać z uscisku i pada bez jęku, bo tego przez 
przerżnięte gardło nie wyda. Próbuje się dźwignąć, 
lecz napróźno ! Gdy już z dwoma tak się uporał, trzeci 
czy poczuł krew swych braci, czy też widział dramat

pomimo cieniów nocy, zawył przeraźliwie. Janos posko- 
czył ku niemu i silnie uderzył go kosturem, jaki miał 
w ręku. Musiał trafić w nozdrza, bo psisko zwaliło się 
z nóg. Mógł się cieszyć, iż tak gładko wywiązał się 
z najtrudniejszego zadania. Zabiera się do powrotu, 
gdy wtem silne cięcie pałasza, niewidzianą odeń wie
dzione ręką, kładzie go trupem. Padł na miejscu popeł
nionej zbrodni wśród ofiar swoich. Krew ludzka zmię- 
szała się z posoką psią, tworząc w tem miejscu kałużę.

Rabusie złączywszy się razem, podchodzą pod mur 
ogrodu, którego furtka stoi otworem, Janos przygoto
wał wszystko należycie. Zawycie psa posłyszane zda- 
leka, dowodem, iź nie mają się tych nieprzyjaciół lękać. 
Suną więc drogą wjazdową ku pałacowi, gdzie ich 
oczekuje przewodnik. Wtem wprawnego ich ucha dola
tuje szmer od strony furtki. To może, któryś z niesfor
niejszych towarzyszów pozostawszy w tyle pospiesza 
za nimi. Lecz nie! kroki to wielu ludzi, co biegną 
cichaczem.

Zdrada! to słowo z ust im się wydziera, lecz 
wielu z nich nie zdołało go wypowiedzieć. Huk strza
łów wstrząsnął powietrze, przy ich blasku widzą kilku 
ze swoich padających na ziemię i gromadę ludzi ze 
wszech stron dążących ku nim.

Popłoch ogarnia umysły, rozbiegają się w bok, 
by w gęstwinie parku znaleść schronienie, może się 
uda uciec przez mur ogrodu. Napróźno Arpad woła by 
stali, chce się cofnąć i przebić przez tych, co im dro
gę odcięli. Rabusie odważni w zasadzce, nie mają od
wagi do walki otwartej.

Rzucają bron i czołgają po ziemi, by się prze
mknąć, lecz i tu, jak z pod ziemi wyrastają nieprzyjaciele. 
Wszczyna się walka, już nie bronią palną lecz na pię- 
ście. Ciemność nocy nie dozwala nawet obu stronom

KRONIKA.

to rendez-vous wszystkich towarzystw miasta i okolicy. 
O godzinie 10 naliczyliśmy ośmdziesiąt par taóczączych 
kadryla, a jeszcze około dwadzieścia dam nietańczących sie
działo bawiąc oko widokiem tańca. Mazura tańczono w 60 
par, te liczby dadzą już pojęcie, jak pełną była nie zbyt 
wielka sala radna. Całe pierwsze piętro ustąpione w tym 
celu przez magistrat miasta, roiło się od gości, których było 
z górą trzysta osób, a liczba to na małe nas»e miasteczko 
bardzo imponująca.

Sala i boczne pokoje przystrojone były wykwintnie 
i gustownie, nie brakowało nawet i wodotrysków, a co 
również podnieść wypada urządzono garderoby wzorowo i 
ochroniono od zdradliwyoh przeciągów.

Zabawę rozpooząt polonezem w pierwszej parze rad
ca namiestn. p. Zajączkowski z p. jen. Teichertową, w dru
giej parze zaś p. Major Sochaniewicz b p Zajączkowską.

Tańce szły ochoczo pomimo braku miejsca, którego 
wielką część zabrały .... włóki sukien naszych pań. 
Ależ bo też to były włóki, komety, ogony, treny, czy jak 
tam one się zowią 1 Lecz nasze czytelniczki, co nie były 
na balu ciekawe pewnie jakie toalety były. Czynimy za
dość ich ciekawości i opiszemy o tyle, o ile możemy do
kładnie. Otóż materye były prawie same aksamity i je
dwabie, lekkich sukien było bardzo nie wiele. Najpiękniej
sze toalety były: pani Z, morderowa aksamitna ze złote- 
mi guzikami, pani S. żółta atlasowa z rodzajem fraku z 
wiśniowego aksamitu i takiem samem ubraniem trenu, pani 
Z. z żółtego atlasu z gorsetem czarnym, ubieranym bia
łym tiulem i podobnem ubraniem sukni, pani T. śliczna 
blado niebieska, na szyi pyszne perły, pani K. z białego 
atłasu z czarnym aksamitnym przodem haftowanym zlotem, 
pani de C. i pani W. z okolic Sanoka, kremowe atłaso
we haftowane wzorzysto perłami, pani M. z pod Przemy
śla blado różowa atłasowa ubrana slicznemi koronkami, 
pani B. czarna aksamitna ze złotem i bogatem ubraniem 
w kwiaty itd. itd., bo któżby zdołał to wszystko wyliczyć. 
Kto był królową? trudno powiedzieć, nasz kronikarski re
porter utrzymuje, że ich było wiele, bardzo wiele, praw
dziwa rzeczpospolita, — a może nie chciał on tylko powie
dzieć, iż zdania były bardzo podzielone, a nikt nie odstą
pił od swego. Przepychu rozwiniętego w strojach i klejno
tach, przeważnie perłach, nie będziemy chwalić, pomimo iż 
on bawił oko, bo zbytek w naszych smutnych stosunkach 
ekonomicznych jest co najmniej niepotrzebnym.

Lecz nasze panie nie uznają widać zasad, w jakich 
według słów mędrca Tucydydesa chowano Greków,! ów 
naród, którego dotąd nikt w uczuciu piękna nie prześci
gnął. „My Grecy — mówił mędrzec — staramy się o 
piękno bez przepychu". Może ta senteneya brzmieć śmie
sznie w ustach kronikarza balowego, lecz nawijała się 
ona mimo woli pod czas omawianego balu.

Bawiono się wybornie do białego dnia, do czego, przy
czyniła się znakomitą swą grą orkiestra pułku bar. Handel 
pod wodzą samego kapelmistrza p. Strebingera.

Panom wojskowym należy się wdzięczność, tak za 
samą już myśl zbliżenia się do obywatelstwa, jak i za 
wyborne zaaranżowanie balu.

Dziś w Niedzielę ma się odbyć bal stowarzysze
nia Gwiazdy na dochód bursy który niewątpliwie się uda, 
bo to już „ostatki", a w ostatni Wtorek zabawa kostiu
mowa w towarzystwie dramatycznem

Żadnego może roku nie zasłużyliśmy tak jak obecnie, 
na posypanie głowy popiołem 1

— W sprawie restauracyi kościoła N. P.. Ma
ryi w Jarosławiu. Jego Ekscelencya Pan Minister skarbu 
w porozumieniu z c k. ministerstwem spraw wewnętrz
nych i c. k. ministerstwem wyznań i oświaty przyzwolił 

używać strzelby, bo zamiast niepizyjacicla, można swe 
go zabić. Szanse więc prawie równe, ale bandyci nie 
znają terenu, a ich nieprzyjaciele zwężają coraz łańcuch 
otaczający ich, za chwilę już żaden nie umknie. Kilku 
z nich udało się ujść, biegną w ogród na oślep, by tyl
ko wydostać się za mur. Krzyk trwogi wydobywa się 
z ich piersi, trafili w inną zasadzkę, z której nic wyj
dą chyba na sąd ostateczny! Plusk wody rozb janej 
uderzeniem ciężkich ciał, daje znać biegnącym w tę 
stronę, iź tam jest staw.

Z licznej gromady idącej drogą zaledwie kilkuna
stu zostało. Otoczeni zewsząd, nie mogą nic zdziałać. 
Strzelają na oślep do nieprzyjaciół, lecz jut nie mają 
czasu, by nabić raz drugi. Silne chwytają ich ramio
na i walą na ziemię po chwilowej nierównej walce. Na 
leżących rzuca się po kilku ludzi, wiąźą im ręce i 
nogi sznurami lub łańcuchami Arpad stoi jeszcze, lecz 
i jego dosięga już ręka czyjaś. Rozległ się jeszcze buk 
strzału i śmiałek, co się zbliżył doń padł od kuli 
krucicy z blizka i dobrze wymierzonej.

Nareszcie i on powalony, krępują mu ręce, aż 
sznur wrzyna się w ciało — broni się jeszcze nogami, 
lecz i te pochwycono jak w kleszcze i zamknięto w 
ciężkie kajdany.

Kapitan zostawia związanych pod strażą domowni
ków, a żołnierzom nakazuje przebiegać ogród we wszyst
kich kierunkach i łapać tych co się ukryli. Schwytano 
jeszcze kilku z nich, byli to ci, co biegli w ślad za 
towarzyszami, którzy w falach wody śmierć znaleźli. 
Nie wiedząc, którędy uciekać przed niechybną śmiercią, 
przysiedli w trawie zrezygnowani na wszystko. Tak 
byli przerażeni, iź gdy ich wiązano nie stawiali żadne
go oporu.

Skończyła się walka zupełnie, wojsko licznych



reskryptem z dnia 2-go stycznia b. r, 1. 40151 1880 aby 
ciągnienie losów loteryi fantowej jarosławskiej odbyło się 
w roku 1882. —

Komitst zajmujący się odrestaurowaniem kościoła N P. 
Maryi uwiadamiając uprzejmie o tem P. T. Publiczność 
ma zaszczyt równocześnie donieść, że w myśl wymienio
nego Wys. reskryptu uchwalono na walnem zgromadzeniu 
dnia 3-gj lutego b. r. dzień ciągnienia losów wielkiej lo
teryi fantowej jarosławskiej odroczyć ostatetcznie i nie
odwołalnie do 9-go września 1882 r., przeto losy tejże lo
teryi aż do wymienionego dnia ciągnienia sprzedawane 
będą. —

Lista ciągnienia z dokładnem opisaniem wygranych 
przedmiotów nadesłaną zostanie wszystaim P. T. łaskawie 
pośredniczącym w rozprztdaży losów w 8 dniach po cią
gnieniu, tudzież ogłoszoną zostanie w urzędowych dzien
nikach Austro — Węgierskiej monarchii. —

Z Wydziału komitetu restauracji kościoła N. P. Maryi 
Jarosław dnia 17 lutego 1881.

Przewodniczący 
Bartoszewski Ks Jędrzej Górnisiewicz 
Andrzej May Przeor
Engelbert Wibiral.

— Śmierć nieubłagana wyrywa coraz więcej ofiar 
ze szczupłego grona weteranów z walki o niepodległość z 
r. 1830. Jan Korwin Sochaczewski żołnierz z czasów W. 
Ks. Konstantego, uczestnik powstania węgierskiego zmarł 
w d.21 bm. w Kupiatyczach pod Przemyślem w wieku lat 83.

Niedawno dopiero obchodziliśmy pięćdziesięcioletni ju
bileusz powstania, a iluż z tych czcigodnych weteranów 
przeniosło się do lepszej ojczyzny!

— Tutejszy profesor szkoły wydziałowej p. Spis 
mianowany został inspektorem okręgowym szkół w Ska
lacie i nauczyciel szkół ludowych p. Bielawski takimż 
inspektorem w Sanoku. Obaj ci panowie w ciągu długo
letniego swego pobytu u nas, zjednali sobie ogólną sympa- 
tyą i szacunek, to też opuszczającym nasze miasto żal 
nasz towarzyszy, oraz i życzenie, by na nowej swej siedzibie, 
tak jak tu zjednali sobie życzliwość i przyjaźń ludzi.

— We Czwartek d. 24 bm dało tut. towarzyst
wo dramatyczne przedstawienie. Odegrano trzechaktową 
komedyę Benedixa: Wujaszek całego świata. Tak pod 
względem artystycznym jak finansowym przedstawienie 
wypadło bardzo dobrze Sala była zapełnioną.

— Dr. Lewkowicz c. k. adjunkt tut. sądu ob
wodowego został mianowanym koncypistą przy c k. pro- 
kuratoryi skarbu we Lwowie.

— Artysta malarz p Stanisław Kiernicki upra
sza za pośrednictwem dzienników polskich te osoby, które 
posiadają wizerunek poety Antoniego Malczewskiego, auto
ra Maryi, by mu użyczyli go celem zrobienia kopii. Żaden 
ze zbiorów, jakie p K przeszukiwał, nie posiada tego 
wizerunku. Pan K. mieszka w Krakowie przy ulicy 
Wolskiej Nr. 101.

— Ciekawą choć smutną ilustracyą tutejszych sto
sunków miejskich stanowi otwarty list zasuspendowanego 
w służbie budowniczego miejskiego p. Łapińskiego, skiero
wany przeciw wiceburmistrzowi i syndykowi miasta p. 
Drowi. Kozłowskiemu Pamflet ten, został skonfiskowanym 
przez c. k. prokuratoryą, mimo to rozszedł się po mieście 
w licznych egzemplarzach, gdyż go rozsyłano po biórach, 
sklepach itp. i osięgnął zamierzony cel — bo zrobił skan
dal. Innego celu my w nim nie widzimy, gdyby autor 
miał go zresztą, nie tą drogą byłby szedł. List ten lub 
odezwa, w formie plakatowej, da zapewne powód do kro
ków sądowych.

zrobiło jeńców, kapitan był zadowolonym z wyniku, a 
myśl, iż trzech z jego ludzi zginęło od kuli, a dwu 
było mocno rannych od nożów rabusiów, wywołała tyl
ko przelotny smutek na jego twarzy. Wszak śmierć 
ich została pomszczoną. Pięciu rabusiów walało zie
mię krwią z serca utoczoną, a jedynastu leżało zwią
zanych, by życie swe następnie oddać katowi.

Gospodarz dziękował dzielnemu kapitanowi za 
poniesione trudy i prosił, by on i jego ludzie zostali 
do rana gośćmi domu i by on uczestniczył w przerwa
nej w tak dramatyczny sposób uroczystości zrękowin. 
Wymówił się kapitan i zaledwie skłonił się do tego 
by pozwolić, aby żołnierze posilili się na drogę i szklan
ką wina skrzepili siły po nużącej i niebezpiecznej 
przeprawie.

Zaprzągnięto podwody, żołnierze powsadzali na 
nie więźniów, sami sadowiąc się koło nich. Gdy miano 
toż samo uczynić z Arpadem prosił, iż chce mówić 
z oficerem. Kapitan zgodził się na to i dał znak swym 
ludziom by odstąpili na bok.

— Pomimo iż droga ztąd do miasteczka nie wie
dzie koło karczmy nad bagniskiem, możeby dobrze by
ło, gdybyś Pan tamtędy jechać kazał. Proszę o to, 
jako o ostatnią łaskę przed śmiercią. Tam jest moja 
koehanka, chciałbym ją pożegnać na wieki. Nie obawiaj 
się Pan zasadzki, bo tej niema już kto zrobić. Kilku 
z naszych którzy uciekli, jeżeli tam są, o czem wątpię, 
chyba szukało tam schronienia. Kto wie, może Pan 
nawet znajdziesz co z dawniejszych łupów u karczma
rza. Prócz tego przebywa tam młody myśliwy. Polak, 
którego gdy się wieczór w oczeretach zabłąkał, wypro
wadziłem z gęstwiny. Ten nie brał w niczem udziału, a 
pobyt jego w karczmie czysto przypadkowy.

_________ _ (O- n.)

— Konkurs na najlepszą polską poezyą, rozpisa
ła królewska Akademia w Madrycie, na uczczenie dwóch - 
setletniej raczuicy urodzin hiszpańskiego poety Calderon’a 
de la Barca. Miara wiersza, rodzaj i wielkość pozostawio
na woli autorów. Prace mogą być nadsyłane do hiszpań
skiego poselstwa w Wiedniu, aż po dzień 31 marca b. r, 
Rezultat konkursu będzie przez dzienniki po upływie 14 
dni ogłoszonym. Nagrodę stanowi wielki medal zloty o 
wadze 100 gramów, noszący wizerunek Calderon’a z jednej 
a symboliczny znak Akademii z drugiej strony. Autor 
otrzyma prócz tego 5b0 egzemplarzy odbitek swego utwo
ru, wydanych kosztem akademii Nie wątpimy, iż w inte
resie imienia polskiego, autorowie nasi wspólubiegać się 
będą o nagrodę.

— Sprostowauie. W numerze 8 Sanu umieszczo
no w rubryce „Sprawy miejskie*  w sprawozdaniu z po
siedzenia rady miejskiej z dnia 17 lutego r. b, między in- 
nemi, że członek rady gminnej Dr. Rozenbach, jako referent 
sekeyi 3ciej, przedstawił tejże sekeyi 4 rekursa w spra
wach budowniczych do rozstrzygnięcia, które to rekursa 
rada na wniosek tejże odrzucić miała.

Ponieważ sprawa ta w ten sposób załatwioną zosta
ła, źe na postawiony wniosek przez wspomnianego p' refe
renta sekeyi 3ciej, dwóch członków tejże sekeyi oświadczy
ło, źe sprawa ta jest im zupełnie nieznaną, cofnął tenże 
swój wniosek, i postawił później jako wniosek „naglący* 4 
i jako taki tenże przez radę byl traktowany i uchwalony. 

Ponieważ sprawy te wskutek zgłoszenia w tym 
względzie rekursu przezemnie, mnie bliżej obchodzą, upra
szam szanowną redakcyę o powyższe sprostowanie.

Z szacunkiem
Majer Gans

członek rady gminnej

Z Izby sądowej.

(Z powodu braku miejsca spóźnione.)
Dnia 14 b. m. OJ była się przed tutejszymi Sędziami przy

sięgłymi rozprawa główna przeciw Herszowi Rosnerowi o zbro
dnię usiłowanego skrytobójczego morderstwa, która z powodu za
mierzonych rozmiarów zbrodni ogólne wzbudziła zajęcie.

Przewodniczył radca sąd. Leo, jako sędziowie zasiedli na 
ławie przysięgłych: Blumen, Kosseeki, hr. Zamojski, Gryziecki, 
Brodowiez, Kunert, Blicharski, Nowak, Pohlmann, Dropowski, Czer- 
kawski i Dr. Holzer. oskarżał podprokurator Malaraiewicz, bro
nił adwokat Dr. Doliński.

Oskarżony flersz Rosner, jest Izraelitą liczącym 62 lat, żo
natym, ojcem 6-ga dzieci, dotąd sądownie nie karanym, przeszło 30 
lat przemieszkał w Gol owej jako arendarz, od 2 lat dopiero 
przeniósł się do Domaradza.

C k. Prokuratorya oskarża go, że 23 lipua 1880 w zamia
rze aby wieśniaka Jana Kudłę i domjwników tegoż, lub jednege 
lub więcej z nich życia pozbawić, pod kamień żarn Jana Kudły, 
na których zwykle mąkę na chleb i inne potrawy mielono, spro
szkowanego arszeniku taką ilość wsypał, że gdyby takowy zmię- 
sz«ny z mąką zmieloną do chleba lub iunycb potraw był się do
stał i przez Jana Kudłę i domowników spożytym został, śmierć 
tychże spowodowaćby musiał, co tylko dla tego nie nastąpiło, że 
Jan Kudła rzeczony arszenik wkrótce po wsypaniu go spostrzegł 
i usunął.

W powodach oskarżenia opowiada c. k. Prokuratorya na
stępujący przebieg rzeczy:

Przed trzema laty Jakób Sikora, gospodarz z Domoradza, 
jego żona, syu i córka zjadłszy na śniadanie duszone ziemniaki 
i f-.ramugę czyli polewkę z pszenicznej mąki, w domu na żarnach 
zmielonej, dostali nudności, gwałtownych wymiotów i rozchorowali 
się, zaś beznoga i kury, które także z rzeczonej polewki jadły, 
poginęły. Z wszelkiem prawdopodobieństwem trzeba przypuszczać, 
że ktoś rzeczone jadło zatruł, a podejrzenie pada na sąsiada Ja 
kóba Sikory, Ilersza Rosnera, który wedle świadectwa moralności 
jest człowiekiem niespokojnym i mściwym, a z Jakóbem Sikorą żył 
w wielkiej niezgodzie i nieprzyjaźni Na dzień przed opisanym 
wypadkiem Rosner przyszedł do domu Jakóba Sikory, szukając 
niby za skradzionym owsem, rozglądał się po chacie i pozostał 
sam przez chwilę koło żarn.

Podobny wypadek zdarzył się znowu w r. 1879 u Anto
niego Laska, gospodarza gruntowego w Domaradzu. Pewnego dnia 
tak Lasko jak i jego domownicy po spożyciu chleba upieczonego 
z mąki zmielonej na domowych żarnach dostali nudności i zacho
rowali. I tu zachodzi podejrzenie przeciw Rosnerowi, gdyż on 
ufał złość na Laska, trudniącego się tak jak on sprzedażą soli, 
a przyszedłszy na dzień przed wypadkiem do pomieszkania Laska 
i zastawszy tu tyłko jego żonę dopytywał się, ezy mają żarna 
w domu, i gdy na jego żądanie Regina Lasko do wozowni po 
sól poszła i on sam w izbie pozostał, miał dosyć czasu i sposo
bności do wsypania trucizny do żarn.

Ani Sikora ani Lasko nie donieśli na czasie o tych wypad
kach, więc n.e można było sprawdzić czy i jaka trucizna w rze
czonych żywnościach się znajdowała, i w obu wypadkach za
chodzi tylko podejrzenie, a nie ma dowodu.

Dnia 23 lipca 1880. zaszedł podobny wypadek w domu 
Jana Kudły, naj liższego sąsiada Hersza Rosnera. Ostatni żywił 
do Jana Kudły złość z tego powodu, że Kudła wygrał przeciw 
niemu spór prowizoryalny, że mu się nie chciał wysługiwać, a 
wreszcie dla tego, że Kudła będąc wdowcem miał się żenić 
z służącą Rosnera Maryanną Obłój, w skutek czego ona miała 
w same żniwa służbę opuścić. Rosner i jego żona mieli nawet 
miotać różne pogróżki przeciw Kudle i jego obecnej żonie 
Maryannie.

Otóż 23. lipca 1880 przyszedł Rosner do domu Kudły. 
W sieniach spotkał go Kudła, a potrąciwszy oniege tak się prze
straszył, chociaż go zaraz poznał, że wyrzekł słowa „oj jakżem 
się przestraszył.'*  Potem rozmawiali z sobą, a gdy Kudła powie
dział mu, źe idzie ukośić koniczu dla cielęcia, Rosner mu odparł 
„idźcie, idźcie ja nie mam do was interesu, tylko do syna, żeby 
mi but naprawił." Pomimo to Kudła wszedł z Roznerem do izby, 
w której był syu Kudły. Po chwili wyszli obaj do sieńi. Kudła 
spostrzegł konia pod ścianą i podbiegną!, by go odpędzić, w dro
dze jednak obrócił się i zobaczył, że Hersz Rosner cofnął się z 
sieni za ścianę izby, gdzie za drzwiami żarna stały. Powracając 
po chwili do domu Jan Kudła spostrzegł, że Rosner drugiemi 
drzwiami z jego domu wyszedł. To wzbudziło w nim złe prze
czucia, począł więc szukać po wszystkich kątach, czy co podej

rzanego nie znajdzie, a podniósłszy kamień od żarn spostrzegł 
pod nim jakiś proszek rozsypany, który zgarnął i sądowi przed
łożył. Rozbiór chemiczny wykazał, źe to był arszenik w takiej 
ilośei, że mógł wszystkich domowników życia pozbawić.

Po znalezieniu tego proszku Kudła poszedł do Rosnera 
z zapytaniem, co on mu do żarn wsypał, na co Rosner zaraz 
z nim poszedł, a gdy Kudła na jego prośby kamień podniósł, 
chciał proszek pod nim się znajdujący zmieść. Toż samo ehciała 
uczynić jego żona, która w chwilę później do domu Kudły przy
szła i prośbami nakłoniła go do podniesienia kamienia i pokaza
nia jej tajemniczego proszku.

Te okoliczności uzasadniają przeciw Rosnerowi dostateczne 
podejrzenie, że on rzeczony proszek w zbrodniczym zamiarze 
podsypał, a podejrzenie to znajduje dalsze poparcie w tym fakcie, 
że bezpośrednio przedtem mianowicie 22 i 23 lipoa 1880 żona Her
sza Rosnera i jej córki dopytywały się synowej Jana Kudły, kie
dy chleb piec będzie, zaś jnż w więzieniu Rosner pisał list do 
żony z zapytaniem czy jego 4-letniego synka przesłuchiwano ja
ko świadka, i radził Się aresztantów zamkniętych z nim w je
dnej kazoi, ezy takie małe dziecko może mieć wiarę, skąd widać, 
że się tego przesłuchania obawiał, a właśnie ten 4-letni synek 
przybiegł za ojcem do domu Kudły i stał na progu, gdy sie Ro
sner za śeianę cofnął.

Po dopełnieniu ustawowych formalności i odczytaniu aktu 
oskarżenia, przewodniczący przystępuje do przesłuchania oskarżo
nego. Oskarżony w niczem się nie odróżnia od zwykłych postaci 
naszego wiejskiego izraelity W długim steranym chałacie z brodą 
i pejsami, jest wzrostu średniego, wychudły, twarz koloru szarego 
cala pomarszczona, czy z wieku, czy z namiętności, małe bezbarwne 
oczka biegają niespokojnie, nie spoczywając nigdy dłużej na je
dnym przedmiocie, włos wypłowiały gdzie niegdzie już przypru- 
szony siwizną. Postać ta już na pierwszy rzut oka nie budzi sym- 
patyi ani zaufania, a tłumaczenie się oskarżonego bynajmniej tego 
wrażenia nie osłabia Dosyć długie przesłuchanie można streścić 
w kilku słowach; na wszystkie pytania oskarżony odpowiadał 
wymijająco, na wszystkie zarzuty zaprzeczeniem, tłumacząc się, 
że ani do Sikory, ani do Laska, ani do Kudły nie miał żadnej 
złości, że przeciwnie oni zeznają tak ze złości na niego, by go 
wygryść z Domaradza, gdzie jest jedynym izraelitą na 500 miesz
kańców, że szczególniej Kudła jest zły na niego o to, że po prze
graniu sporu prowizoryalnego on sobie sprowadził mapę, by roz- 
mierzać granice swego gruntu i zabezpieczyć je przed sąsiadem 
Kudłą, który mu się co roku w grunt woruje. O żeniaczkę Kudły wcale 
mu nie cho ziło, bo Maryanna Obłuj była sługa niewierną, wyno
siła trawę, kradła jaja z pod kur, — że zaś żył w zgodzie z Ku
dłą, widać stąd, że przed dwoma tygodniami Kudła pożyczył mu 
koma do jazdy do Strzyżowa, za co on mu dał 5 litrów kukuru- 
dzy. a synowi, który z nim jeździł, tytoniu, i że tego samego dnia 
(23. lipca) przedpołudniem Kudła swoim koniem na jego polu 
orał i rzepę mu zasiał. Trucizny wsypać nie mógł, bo Kudła od
szedł do konia najdalej o 12 kroków, a jego syn naprawiał wśród 
tego buty w drugiej izbie, od której drzwi były otwarte, — zre
sztą gdyby to chciał zrobić, to miał lepszą sposobność, bo Kudła 
brał u niego zawsze jagły, kaszę, mąkę, sól, do których mu mógł 
trucizny dosypać.

(D. u.)

Korespondencye Redakcyi.

Panu K K w Przemyślu. Wiersz Pański nie 
będzie drukowanym, gdyż pismo nasze anomimów nie przyj
muje, wierszy nie umieszcza, chyba iź te mają jakąś war
tość literacką, a przytem nie chce wszczynać żadnej w 
tej mierze dyskussyi Jeżeli Pan życzy sobie aby ten 
wiersz był umieszczony jako Nadesłane, prosimy zło
żyć należytość inseratową i wyjawić nazwisko, które dla 
publiczności może zostać tajemnicą.

Ruch pociągów
na kolejach żelaznych w Przemyślu.

do Krakowa odchodzą: pospieszny g, 1 m. 45 w nocy 
osobowy „ 7 „ 43 rano,
mięszany „ 8 „ 17 wieez..

do Lwowa odchodzą: pospieszny „ 3 „ 25 w nocy,
osobowy „ 6 „ 30 wieczór
mięszany „ 8 „ 20 rano.

do Węgier na Zagórz odchodzi: posp. g. 8 m. 45 r. 
z Węgier na Zagórz przychodzi: „ „ 7 „ 14 r.
do Zagórza odchodzi: miesz. „ 8 „ 45 w.
do Stryja „ „ 4 „ 9 r.
ze Zagórza i Stryja przychodzi: „ „ 5 „ 58 w.
ze Stryja przychodzi: „ ,, II „ 20 w.

Do Stryja można również jechać pociągiem posp. 
idącym do Węgier o godz. 8. m. 45 rano, gdyż tenże 
ma codzienne połączenie z pociągiem idącym z Chy- 
rowa do Stryja.

Czas liczony według zegaru miasta Przemyśla.

Kursa w Wiedniu j 26. lutego o godzinie 6 
minut 30 popołudniu.

Zjedn. dług państwa w srebrze . . . 75.40
„ „ ., w notach . . . 73.45

Losy z 1860 r............................... ..... 130.50
Akcye Banku narodow......................................816. 

„ kredytowego.............................. 295.—
Londyn.......................................................................117.70
Renta w złocie....................................................... 89.90
Srebro......................................................................... .__
Dukat................................................................. 5.54
Napoleondor.............................................................93.15
100 Marek........................................................... 5749
Rubel papierowy................................................ jjs



L. 87.

Obwieszczenie.
Podaje się do publicznej wiado 

mości, że stosownie do §. 30. ust. o 
Reprezentacyi powiatowej rachunki z 
przychodów i rozchodów kasy powia
towej za rok 1880 r. oraz ułożony pre 
liminarz powiatowy na rok 1881, od 
dnia 1, do dnia 18 marca r. b. do 
przejrzenia przez opodatkowanych w 
kancelaryi Wydziału powiatowego bę
dą wyłożone.

Z Wydziału Rady powiatowej. 
Przemyśl dnia 23. lutego i88f

Szukający ulgi w cierpieniu 
przebiega nieraz gazety i zapytuje siebie, 
któremu z tak wielu atnnsów zaufać? To 
lub owo ogloszeire imponuje swemi roz
miarami; wybiera tedy chory, i najczęś
ciej — źle 1 Kto takich niemiłych zawo
dów chce sobie oszczędzić i nie wydawać 
pieniędzy napróżco, temu radzimy spro
wadzić sobie z c. k. Uniwersyteckiej księ
garni w Wiedniu — k. k. Universi- 
tats-Buchhandlung, Wien I. Stefans- 
platz 6,—broszurkę „Wyciąg bezpłatny-, 
znaną także pod tytułem , Przyjaciel 
chorych". W broszurce tej omówione są 
wyczerpująco i ze znajomością rzeczy 
najpewniejsze i doświadczone 
środki lecznicze, tak że chory uia czas i 
możność dokładnie rzecz zbadać i co 
najodpowiedniejszego dla siebie wybrać. 
Broszurkę powyższą, 40. polskie wyda
nie, otrzymać 'można w powyżej wymie
nionej księgarni na żądanie bezpłatnie 
i franco, a zamawiający nie ponosi przy 
tem innych kosztów jak tylko 2 ct. na 
kartę korespondencyjną.

L. 464.

Edykt.
C k Sąd obwodowy w Przemyślu w skutek prośby Anny z Burbów 

Szwedowej, także Szwecowa, lub Szwiecowa zwanej o wdrożenie rozprawy 
w celu uznania Damiana Szweda także Szwec, lub Szwiec zwanego za u- 
marłego w zamiarze zawarcia powtórnego małżeńswa. wzywa niniejszetn 
wszystkich tych, którzy o życiu nieobecnego Damiana Szwed także Szwec, 
lub Szwiec zwanego, który mianowicie przewożąc dnia 4. Listopada 1879 
między 3. a 4 godziną po południu w Wielunicach w Starostwie Przemy- 
skiem. powiecie Niżankowickimjprzez wezbraną rzekę Wiar c k, Żandarmów 
w tej rzece utonął, lub też o okolicznościach jego śmierci towarzyszących 
jaką wiadomość mają by o tem tutejszemu Sądowi obwodowemu jakoteż 
ustanowionemu kuratorowi dla tegoż nieobecnego adwokatowi Drowi Smu
tnemu w Przemyślu w terminie 3 miesięcznym od dnia ostatniego ogłoszenia 
niniejszego Edyktu donieśli

 Przemyśl 3 lutego 1881

sosno w o - b a 1 s a m i czn o z. i o i o w y

ALEKS. MAŃKOWSKIEGO
przez pp. lekarzy wypróbowany środek we wszelkich uporczywych katarach, 
długo trwałych kaszlach i chrypkach, przy zapaleniu kanału oddechowego 

(Bronehitis), w rozedmie płucowej i w kokluszu.
Skuteczność potwierdzają liczne świadectwa i podziękowania, które do każdej flaszki się dołącza

Główne składy utrzymują: we Lwowie Ii. Mlkolasz- w Krakowie W. Redyk-, w Wie
dniu J. Weiss Tuchlauben Nr. 27, w Warszawie H. Kucha'zewski- w Wilnie P Grużeioski; 
w Przemyślu u wynalazcy, oraz do nabycia w Galicyi prawie w każdej aptece na prowincyi. 
Uwaga: Powyższy Syrop uznany obecnie został przez Towarzystwo Lekarskie w Krakowie 

jako skuteczny przeciw wszelkim kaszlom i ułatwiający odpluwanie flegmy.

AIN-EXPELLER 
„z kotwicą" 

jest bardzo dobrym środkiem domowym.
Kto tego znakomitego leku raz tylko, np. prze
ciw dnie, reumatyzmowi, rwaniu w stawach, 
reumatycznemu bólowi zębów itd użył, poleca 
go niezawodnie dalej. Jest to uwagi godnem 
pod względem wartości leczniczej Pain-Expel- 
leru, i tej jedynie okoliczności przypisać na 
leży, iż środek ten bez wszelkiej rekla
my w całej Austryi tak olbrzymie znalazł 
rozpowszechnienie.

Dostać można po cenie 40 ct. i 70 ct. za 
flaszkę w Przemyślu w aptece p Władysława 
Nahlika i we wszystkich aptekach Austio- 
Węgier, lub też w centralnym składzie: Dra 
Richtera apteka pod „Złotym Lwem*'  w Pradze, 
Niklasplatz 1.

IXajtaiisize pisma polsli.ie 
PRZYJACIEL DOMOWY 

pismo wychodzące jtiż lat 31 poświęcone literaturze, sprawom społecznym i 
gospodarskim

Wychodzi dwa razy na miesiąc każdego Igo i 15 
Prenumerata całoroczna 2 Złr. 10 ct

„ półroczna 1 „ 10 „
GAZETA WIEJSKA

jedyne Pismo dla ludu i gospodarzy wiejskich 
Wychodzi dwa razy na miesiąc Igo i 15. 

Prenumerata całoroczna 2 Złr. 20 ct
„ półroczna 1 „ 10 „

Składający przedpłatę całoroczną na „Przyjaciela Domowego* ’ i „Gaze
tę Wiejską- otrzymują odwrotną pocztą premium w książkach wartości 2 zł. 
w. a. lub za dopłatą 3 złr Rocznik Szlachty Polskiej Jerzego hr. Dunina 
Borkowskiego w drodze księgarskiej 5 Złr, kosztujący w ozdobnej oprawie. 

Prenumeratę przyjmuje Księgarnia K- Łukaszewicza » e Lwowie.

Niżej podpisany poleca w swym handlu
WSZELKIE TOWARY 

kolonialne.
Delikatesy

ROŻNE MARYNATY.
Owoce południowe 

i różne gatunki
W 1 IX 

krajowych i zagranicznych 
po cenach jak najumiarkowańszych 

Cennik na żądanie.
S SYROP.

Wydawca i odpowiedzialny redaktorj:

j***************j*3

■ Obwieszczenie

NIEPOKOJĄCA CHOROBA 
dokuczająca 

rozlicznym klasom ludności.
Choroba zaczyna się od małych nieiegulamośei żołądka, jeżeli się ją jednak 

zaniedba, opanowuje całe ciało, jak również nerki i wątrobę, w ogóle cały system 
trawienia, czyni życie nędznem, a tylko śmierć może wybawić od tych cierpień. 
Samej choroby pacyent częstokroć nie pojmuje. Jeżeli jednak zada sobie sam py
tania, to będzie mógł wyciągnąć wniosek, gdzie i jakie jest cierpienie jego

Pytanie: Czy uczuwUm jaki ból, ucisk, trudność w oddychaniu po jedzeniu? 
Czy czuję ociężałość i zawroty? Czy nie mają oczy żółtego zabarwienia? Czynie 
mam obłożenia języka, podniebienia i zębów po przebudzeniu się, któremu towa 
rzyszy Diemiły smak w ustach? Czy nie mam bólów w bokach i krzyżach? Czy 
nie mam wypchania prawego boku, jak gdyby wątroba się zwiększała? Czy opada 
mnie znużenie lub zawrót, gdy prosto stoję ? Czy wydzieliny ne; ek są mało czy 
mocno zabarwione i czy tworzą osad skoro się je zostawi w naczyniu ? Czy tra
wienie po jedzeniu połączone jest z wydęciem brzucha? Czy powstają wiatry i 
odbijanie się? Czy miewam czasami bicie serca? Te wszstkie objawy nie pizjcho
dzą naraz, lecz pojedynczo męczą chorego jakiś czas i są zwiastunami bardzo do
legliwej choroby.

Jeżeli się nie uważa dłuższy czas na chorobę, to powoduje ona suchy kaszel i 
nudności Po dłuższym czasie czyni ona skórę twardą brudno brunatnej barwy; 
ręce i ogi będą zimnym potem oblane. W miarę im zwiększa się cierpienie nerek 
i wątroby, przychodzą cierpienia reumatyczne, a zwykłe leczenie nie pomaga już 
nic w tej męczącej chorobie.

Ważnem jest aby chorobę odrazu i rychło leczyć zaraz z początku p ja wie
nia się jej, co da się osiągnąć odrobiną lekarstwa, które możn i uważać za pra
wdziwy środek do usunięcia choroby, i aby apetyt wrócił a organa trawienia d > 
zdrowego stanu doprowadzić. Choroba ta zwie się „cierpieniem wątroby**  a 
najlepszy i najpewniejszy środek jest „Shaker - Ekstrakt* 1 roślinny preparat, 
sporządzany w Ameryce dla właściciela A. J. Wbite w Nowym Jorku, Londynie 
i Frankfurcie n. M. To lekarstwo uderza w podstawę choroby i wypędza ją sy
stematycznie z całego ciała.

Składy dla Galicyi:
Bełz: J. Gross; Brody: E. Liszka; Biała: Karol Reichert; Budzanow: Dian 

Jasieński; Bojany: Kaj. Zachaiiasiewicz; Czerniowce: Willib. Beldowicz; Jaro
sław: A. Bohuss; Kańczuga: ii, Heger; Kraków: Józ. Trauczyński; Kołomyja: 
E. iStenze); Kozowa: -t. Miedlicki; Lwów: Piotr Mikolasch, K. Krzyżanowski, 
Zygm. Rucker; Milówka: M. Quirini; Nowy Sącz: Rom Jakubowild; Przemyśl: 
Wlad. Nahlik; Rzeszów: A. Kalinowski; Rozdół: E. Kornberger; Radawa: J.A. 
Decani; Żywiec: A. Blumenthal; Stanisławów: Alb. Amirowicz; A. Beill; J.Mą- 
mra; Sokal; Juliusz Hausberg; Tarnopol: F. Jamrogiewicz: Tarnów: E. Ranek; 
Żydaczów: M. Bardasz; Żołynia: Korn. Borzyński; Zbaraż: E. Krub; Żurawno: 
Joz. Tomaszewski.

Właściciel A J. White; en gros u J Karna dypl. aptekarza Wiedeń II: 
Rataelgasse 10, i G. R. Fritz drogisty I. Braunerstrasse 5; w Budzinpeszcie u: 
Józ. Torok, apt Kónigsgasse 12.

5W dniach 10, 18 i 30 Marca 1881 
jtsprzedaną będzie przez c k. Sąd powia- 

i jitowy w Jarosławiu w drodze egzekucyi
i maszyna do wyrabiania wody sodowej 
7!z fabryki Illnera w Wrocławiu w zu- 
ji-pełnie dobrym stanie z calem bogatem 
^urządzeniem, gazometrami, miedzianemi 
jfbalonami i flaszkami oceniona sądówniej 
A na 2000 złr. {
jt Bliższej wiadomości zasiągnąć mo-J 
$żna w regi-traturze Sądu Jarosławskie*  
Ego lub w kancelaryi Dr. Myszkowskie A 
jtgo adwokata w Jarosławiu

A>:^l^*************;****rHc******

Stanisław Kossecki. 7j drukarni gr. kat. kapituły w Przemyślu.


